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C a ł a  P o l s k a

PrzetMa barbarzyńskiemu
Znamienne uchwały —  Zdenerwowanie

ubojowi
wśród żydów

| Dobrodziejstwa obniżki opłat rzeźniano-targowiskowych

Utkną kieszeni hurfoi/nikt .i
Nieprędko stanieje mięso w  W arszaw ie

Z całego kraju  nadchodzą ■wieś­
ci o uchwałach rad m iejskich, 
znoszących hańbiący ubój ry tu a l­
ny. O czyw iście, że żydzi, których 
uchwały te b iją  po kieszeni są 
mocno zdenerwowani. 
Z N IE S IE N IE  U BO JU  R Y T U A L ­

NEGO W  W IL N IE  
W IL N O , 29. 2. N a  posiedzeniu 

Raay M ie jsk ie j m. W ilna zgłoszo­
ny został wniosek nagły w  spra­
wie zniesienia uboju rytualnego. 
W niosek został uchwalony g lo ­
sami ładnych  K o la  Narodowego 
i K o la  Gospodarczego przeciwko 
glosom radnych żydów. W  dysku­
s ji zabierał, głos zarówno przed­
staw ic ie le  burżuazji żydowskiej, 
jak  i p rzedstaw ic ie le  „Bundu" i 
•oc ja l tów  żydowskich. W  głoso­
waniu wniosek przeszedł 41 g lo ­
sami przeciwko 10.

Po ogłoszeniu w yn isów  głoso­
wania radni żydowscy, z w y ją t­
kiem  przedstaw icieli ,,Bundu" i 
socja listów , opuścili salę obrad 
na znak protestu.

W  ten sposób Rada M iejska m. 
W iina  w ypow iedzia ła  się prze­
ciwno ubojowi rytualnemu.

L IS T  PO LS K IE G O  R A D  JA  
Zarząd Gminy żydow sk ie j w 

W arszaw ie otrzym ał następujący 
lis t od ..Polsk iego R ad ja ":

,W  odpowiedzi na list W P an ów  z 
dm a 19 b. m. N r . 24 w sprawie po 
gnJaoki red. Nie»ia łowskicgo z dnia 
18 2. b. r. informujemy W P an ów  u- 
przejmie. że w pogadance tej prute 
gent. om awiał se>mowy wniosek u- 
stawodawczy w  spraw ievuboju. Sto­
jąc na gruncie ogólno państwowym, 
nie możemy się zgodzić, by sprawę 
te można było uważać za sporny i 
dlatego zasady „Audiatur et altem 
pars" w  dany®  w j padku stosować 

nie możemy".

ŻYD Z I N IE Z A D O W O L E N I 1 wynosiłyby około 2 zł tygodnm-

Żydowski „N asz  P rzeg lą d " dc-
not i :

„Au torka  projektu ustawy o 
zakazie uboju rytualnego, pos. 
F rystorow a, przeprowadziła  roz­
mowy z członkami kom isji ad­
m in istracyjnej Sejmu, prócz przed 
staw ic ie la  Koła Żydowskiego, po?,, 
dr. Scmmersteina. Pos. Prystoro-, 
wa przybyła do Sejmu w  tow a­
rzystw ie  w iceprezeski T ow arzy ­
stwa Opieki nad Zw ierzętam i, p. 
dr. Knappe. Przedstaw ic ie le  u- 
kraińscy w kom isji adm inistra­
cy jn e j in terpelow ali w  kuluarach 
Sejmu posłów żydowskich, czy 
prawdą jes t to. co m ów iły  p. Pry- 
storowa i dr. Knappe, że Polska 
je s t jedynym  krajem  na św iecie, 
gdzie  ubój rytualny nie jest za­
kazany. Posłow ie żydowscy spro­
stowali oczyw iście  to fa łszyw e 
tw ierdzen ie.

Jak należy nazwać taką meto­
dę agitacji, tak ie posługiwam e 
się fa łszyw em i in form acjam i T ‘

Ten sam dziennik żydowski z 
p row in c ji:

„D o  Kom itetu  Obrony Uboju 
Rytualnego zw róc iły  się z prośbą
0 nadesłanie m aterjału  propa­
gandowego w  obronie uboju ry ­
tualnego gm iny iytjow sk ie w Łas­
ku. Radomiu, Białymstoku, O- 
strowcu, Samborze, G ra jew ie, 
Przasnyszu, K ielcach  i innych 
miastach, gdzie rady m iejsk ie ma­
ją  rozpatryw ać wnioski o lokal­
nym zakazie uboju rytua ’ nego.

Starosta w  Dukli nakazał obni­
żenie w ynagrodzen ia  rzezaków ry ­
tualnych tio sumy 10 gr. za c ie lę
1 20 gr. za wołu. m iasteczku 
zarzyna si», około 10 sztuk tygod ­
niowo, zatem zarobki rzezaków

wo.
W  Łunińcu starosta zwołał 

„zgrom adzen ie ludowe", na któ- 
rcm zam ierza przeprowadzić r e fe ­
rendum w spraw ie uboju rytuaL  
nego".

K w estja  reorgan izac ji rynku kie re form y 
m ięsnego w  sto licy  jest jedhą z 
tych spraw, które ogół m ieszkań­
ców W arszaw y śledzi ze szczegól- 
nem zain teresow aniem : od szere­
gu la t bowiem  konsument w ar­
szawski oczekuje darem nie na ta-

Tajemnicza radiostacja
lakłóra ludziom normalny odbiór» 4 5

ŁÓD2, 29.2. Łódzcy radjosiu 
chacze z okolicy ul. S ienkiew icza 
i Moniuszki od pewnego czasu są 
zaskoczeni nieoczek.w an en i au­
dycjam i ta jem niczej pryw atnej 
stacji rad jow ej w  Łodzi, która na­
daje audycje w  godzinach w ieczo­
rowych

Rozpoczyna się to od zgrzytów

,v -

Kapeli/ ze wiosenne

J. MŁODKOWSKI
Plac 3 K rzyży  18 
Marszałkowska 82

i szumu, przyczem  odzywa się 
speaker który zaczyna zapow iedź 
w ten sposób: „T u  amatorska sta­
cja krótkofa low a „M arokko— Ccy- 
len ". P rogram  te j stacji składa 
się z kilku starych płyt gram ofo­
nowych oraz z serji okropnych 
dowcipóy,-.

Ruzgłośaia „Po lsk iego  R ad ja " w 
Lodzi zw róciła  sie do w ładz pocz 
towo-tele.on icznych  i policyjnych 
o unieszkodliw ien ie tego rodzaju 
yyb ryków  w eterze, Sprawca w y­
bryków jes t ju ż zr.anv i odpowm- 
dać będzie przed sądem.

J M i s M
P ro s im y  P. P . P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  
p re n u m e ra ty  na m ie s ią c  m a rze c  r . o. P . P* 
P re n u m e ra tm ó w . za le g a ją c y c h  z o p ła tą  p re ­
n u m e ra ty , o ro s im y  o w p ła c e n ie  n a leżn o śc i 
d c  d n ia  7 m arca , aby  u n ik n ą f  p rz e rw y  w  
o trz y m y w a n iu  d z ie n n ik a .

Ma ekranach
„N A LE ŻĘ  DO C IEB IE "
W  K IN IE  „B A Ł T Y K "

Ostatnio prewjery > kmach war 
szawskich, a więc. , Należe du cie­
bie", „Koenigsmark' „Czu-Czbi- 
Ozau" są zbiorkiem filmów, sprepa­
rowanych według recept zapewni i 
jących powodzenie Tę zależność od 
kasowej recepty najzręczniej ukrywa 
film  wytwórni R h O., Radio Pic­
ture* —  nowa premjera kina „Bał­
tyk".

Reżyser postarał się, aby .ego to­
war, cnoc standu; towy, by, v. naj ■ 
lepszym fabrycznym gatunku. D a n o  
więc efektowne wnętrza, poprawną 
fotografię, podkład muzyczny, ułożo- 
ny z grzmiących zakończeń kompu 
zycyj symfonicznych i w ten sposób 
powstała historja o miłości zarozu­
miałego dyrygenta i naiwnej mło­
dziutkiej kompozytorski.

Film rozczłonkowany na poszcze­
gólne sceny, bez jednolitej akcji, 
byłby nawet nużący, gdyhy iii- para 
doskonałych aktorów, prawdziwie eu­
ropejskich w grze i dalekich od a- 
merykańskiego konwenansu. Dyry­
genta gra Chark-g Boyer riany z 
„Markiza Yorisaka" i ze „świata u- 
rojonego", może najlepszy w tej 
chwili aktor filmowy — partnerką 
jego jest amerykańska artystka tea- 
tralna i filmowa, Katarzyna Hep- 
burn.

Widzieliśmy ją w film ie kostjumo 
wyru „Małe kobietki", teraz zaś 
wespół z Bcyer widzimy ją  po raz 
pierwszy w film ie współczesnym. Na 
jej grze odhila sio melodramatycz- 
.bóść akcji, Katarzyna Hephum. któ­
rej kazai.o być naprzemiun senty 
mentalną dziewczyną i „wyzywającą" 
kobietą, w znacznej części fo li czu 
je 's ię  fałszywie, natomiast piekne są 
sccnv początkowe i liczne zbliżema 
—  gra pełna wdzięku i dyskrecji w 
geście, w uśmiechu, w spojrzeniu 
czyni z Katarzyny Hepbum drugą 
Gretę Garbo ekranu. „

Nadprogram —  dodatek kolorowy 
.Eukuracza", bzdurny w  treści, ale

w technice barwnej woale niozły. Od- 
razu uderza, że na f  lmir koloro­
wym dobrze wychodzą przeuewszyst- 
l.icm n i terje błyszczące i jaskrawe, 
oraz kolory czerwony i zielony 
Wśród tego dysonansu barwnego ra­
zi brak półcieni i neutralnego tła, 
film  barwny nie może dać jeszcze 
tego, co malarze w obrazie nazywa­
ją „powietrzem", a już naj.-,t ibszą 
stroną techniki kolorowej jest barwa 
ciała ludzkiego.

Twarze, niezłe w  fotografji odda­
lonej, w zbliżeniach stają się bron 
zd,\e. W  „K.iku-aezy' poradzono so­
bie w ten sposób, że buharnr.uni f i l ­
mu są ludzie potuania o śn tdej có­
rze, mimo to zahawnie wypida sce­
na, gdy nadąsany jegomość „czer­
wieni sie". Budzi to uśmiech na w i­
downi, ale zarazem uświadamia naw, 
że zobaczy!'śrtiy rzecz nicmużhwą do 
pokazania w film ie czarnj-białym. I 
gdy po ostatniej scenie „Kukuraczy"

któreby przyn iosły od czerwca 1934 r. —  to sięga ona, 
w reszcie oczekiwany e fek t w  po- półtora m iljona zł. w  stosunku 
staci znacznego potanienia mięsa rocznym. W  dzia le bydła rogate- 
w  handlu detalicznym  go% zmniejszono apłaty o 34.5

W  wyniku badań, prowadza- proc. (z  27. zl. 36 g r .  do 17. zł. 
nych przez rząd, w ładze samorzą- 94 gr. od sztuki) c i  c ie lą t zniżka
dowe i czynniki społeczne nad nie • wynosi średnio 48,4 proc. t. j. spa
domaganiami i bolączkami han- j da z 8 zł. 71 gr. do 4 zł. 50 arr za 
dlu m ięsnego w  sto licy ustalono ! sztukę, w reszcie koszty '•zezniane 
pewne ogólne wytyczne, których za trzodę ch i ;wną zm niejsza ją  s>ę 
zrea lizow an ie ma przyn ieść za- o 24.9% t. j. z 13 z ł. 97 gr. do 
sadnicze uzdrow ien ie Do naj- 10 zł 50 gr. Za owce op aty
ważniejszych postulatów  w  tej 
dziedz:nie na leży : 1) zm niejsze­
nie rozp iętości cen żywca, 2) 
usunięcie nadm iernego pośledn ie 
tw a i w yelim inow an ie zm owy 
hurtowników, będących fak tycz­
nymi m onopolistam i, S) usprawnię 
nie techniczne i adm inistracyjne 
rzeźni w  takim stopniu, by rzeź­
nia warszawska m ogła być zakła­
dem konkurencyjnym  wobec rzeź 
ni prow incjonalnych  (o tw arc ie  
w olnej konkurencji) 4 ) popiera­
nie handlu kom isowego, który zbli 
ża roln ika do konsumenta i

zm niejszono do 1/3 ich poprzed­
niej wysokości. Obniżki pow yż­
sze były  zresztą przeprowadzone 
stopniowo, k ilkakrotn ie w  ciągu 
roku.

Obniżono także i inne św iadczę 
ma. pobierane przez G iełdę M ięs 
;ią i Kasę Targow ą, jak  rów nież 
ep ła ty  za ubój rytualny, w reszcie 
dokonanc szereg obniżek z? prze­
wóz żywca do W arszaw y. 
P rze jśc ie  z systemu jednostkowe­
go pobierania op iat (od  sztuki 
b yd ła ) do systemu k ilogram ow ego 
(od  jednego kg. żyw ca ) dokonane

w pływ a na potanienie cen mięsa 1 w roku bieżącym przyniosło
wobec tego, że kupiec nie ryzy- rów nież pożądane nrzesur«ęcia,
kuje niczem, biorąc tow ar w  ko­
mis i może go sprzedać z m n iej­
szym zarobkiem 51 przez obniże­
nie opłat targów iskow o-rzezn la­
nych, obciążających w  stopniu 
n ieproporcjonaln ie dużym koszta 
w łasne kupca.

C H a OS W  O P Ł A T A C H  
W  zakresie rea liza c ji pow yż­

szych postu latów  na jw ięce j prak­
tycznych posunięć dokonano do 
tychczas w  zakresie 
piat.

o tw iera jąc  szersze m ożliwości 
zbytu dla roln ików , posiadają­
cych zw ierzęta  m n iejszej w agi i 
w artości —  gdv daw n iej 60% do­
staw  na rynek w arszaw ski do­
starczało PoznańsKie i Pom orze 
—  dziś znaczny procent zajm u je 
bvdło dostarczone z kresów.

D L A  K O N S U M E N T A  —  BEZ 
Z M IA N

Zdawałoby się, że tak znaczne 
zniżania o- obniżenie op łat przyczyn i sie 

w reszcie do potanienia m ięsa w
Podaw aliśm y ju z w  swoim  cza- handlu deta licznym : je ś li bowiem

sie cy fry , obrazujące skandaliczne op łaty pobierane za bydło rogate
obciążenia mięsa opłatam i rzeź- spadły w  ciągu 8 lat z 40 zł, 30 g r
n iano-targowiskow^m i —  ta dzie- do 17 zł. 94 gr., za c ie ięta  z 13. zł.
dżina istotn ie była najbardziej 42 gr. do 4 zł. 50 gr. i za trzodę

zja^m  się na ekranie szary tytut labagniona, n a jp iln ie j dom agają chlewną Z J7 zł. 12 gr. do 10 zł.
„Należę do ciebie", w  pierwazej ca s ję reform y, zw łaszcza, że nie- 50 gr. —  pow inny spaść rów n ież

Z. B.

„CZ i -CZIN-CZa U " 
W  KLNIE MAJESTIC

i ceny detaliczne mięsa- 
N ies te ty  —  zarząd m iejski przy 

znaje, że choć w yrzeka się blisico
łą liczne w ątp liw ośc i: anom alja 
spotykało się tu pa każdym kroku
—  choćby tylko dlatego, te  tary- półtora m iljona złotych dochodu 
fa  pobierania opłat opierała się z tytułu opłat rzeźnianych —  

Bajka z „1000 i 1 nocy" o rozbój-1 aż na 60 różnych uchwałach i ro i-  o fm ra  ta nie dotrze do konsumen- 
nku Abu-Hasania, o 40 zbójcach, porządzeniach m iejskich wydawa ta i zatrzym a się naraził*.. w  kie-

któiy przypadkiem p S  zah&e*’ nych od r 1924 PP dzi- szen hurtownika. Ja l się okazuje
otwierające < kały. Tradycyjny wschód t s ie js z j . O lbrzym ie zrózn iczkowa- —  opłaty targow iskow e w  porów
ni „przepych", uczta w obecności ka- 
hfa Haruna al Ru izyda, „demonicz­
ny" śmiech Ahu Hassana, którego 
era niemiecki aktor charakterystycz­
ny Pritji Cortner, i w rezultacie ca, 
l.iśf —  dozwolona dla młodzieży 

V, izję bajki, budzącej rti ach v 
dzieciństwie, zawsze miło jest obej­
rzeć, byle pozbawiony he,“ zt rozbój­
ników nie woła! po anaielsku ■ Wino, 
kobieta i śpiew! Jedną z ~ól oddaęm 
chińskiej artystce Lnnie May W  mg 
—  była ona na pierwszem mi"jsen 
na afiszu i prawie wcale nie pokazy­
wano je j w filmie.

7. B.

ni® stawek było powoaem lic z ­
nych nieporozumień.

O B N IŻ K I Z K TÓ R Y C H  
S K O R Z Y S TA JĄ ... P O Ś R E D N IC Y  

Opracowano w reszcie nową ta­
ry fę  ,bardziej przystosowań* do 
wym agań życiowych  1 zm ienio­
nych warunków gospodarczych —  
ta ry fa  ta wchodzi w  życie ju ż z 
dn. 1 marca b. r. Jeśli chodzi o 
ogólną sumę obniżek, jak ie  na 
opłatach rzeźnianych i ta rgow i­
skowych poczynił zarząd m iejski

naniu z kosztami zbędnego pośre­
dnictwa są ułamkowo niskie i nie 
w p ływ a ją  w  stopniu w idocznym  
na kształtowanie się detalicznych 
cen mięsa. Czyli, że dopóki nie 
z likw idu je się „c ichych  k a rte li"  
hurtowników i nadm iernego po­
średnictwa — aopóty obniżka cen 
mięsa w  handlu detalicznym  po­
zostanie —  mimo licznych i poży­
tecznych reform , w  roazaju  p rze­
prowadzanych obniżek —  m arze­
niem dalekiej przyszłości.

Z  \ a d ‘ a

Po dziesięciu latach
W  ubl-egłych miesiącu, jak  ju ż 

pokrótce na tsm m iejscu wspotni- 
niano. Polsk ie Radjo ro­
zesłało tym abonentom któ­
rzy  we w łaściw ej porze 
porze się zg łosili, pam iątkowe al­
bum, wydane dla upam iętnienia 
zam kniętego przed rcki-m  p ierw ­
szego dziesięcio lecia  racljofon. i 
polskiej. Pon iew aż przy taj oka­
zji, naw iązując do k ilkum iesięcz­
nego općźirienia w yjśc ia  t t j  pu­
b likacji i ustawicznych z lego  p o -i 
woc^i rckrym inacyj, w yra z iLu  
zadowolenie, że „nareszcie spra-; 
w a albumów schodu, z porządku 
dziennego" zapytuń mię jeden '  
czy te ln ików : „Czyżbc Pen R 'dnk 
tor nie m iał w  *ej sprawir. ni*- do 
pow iedzen ia?" •— i kom unikujej 
•eeii g uw eg krytycznych. Rzeczy­
w iście. warco wydawnictwem  ten; 
zająć się nieco bliżej.

Bezwarunkowy jego  plus s ta ro ­
w i n iezwykle niska cena: 50 gro ­
szy za zeszyt o bogato ilustrow a­
nych 24 kartach, to rzecz) w iście 
„łan io  jak  barszcz". O lbrzym i 
jednak napływ zglosrcń fk lorego  
prawdopodobnie zgoia nie oczek i­
w ano), spraw ił, że to, co począt­
kowo traktowano jako akcjo czy ­
sto propagandową, a zaum  swe­
go rodzaju .darowanego tou ia ", 
stały aię p riedsięw z.ęc iem  o zu- 
nełpie zdrow ej kalkulacji. Sto tv- 
sięcv nakładu, to ju ż jest „coś", 
a w  warunkach polskich to jest 
coś wręe.z rekordowego P rzy  ta­
kim nakładzie można już stawiać

pewne wym agania co do jakości 
tego „tan iego  barszczu", zw ła­
szcza- gdy chodzi o instytucje" te­
go kalibru, co Polskie Radjo...

N iestety , jes t to tylko bar­
szczyk. Album odrnaeza się bar­
dzo piękną szatą gra ficzną , p ięk­
nem; fotom ontażam i, pomyslowe- 
aai gra likon  :ir.i, w ogóle po wierz­
chowność ma ujmującą. A b  
w glądn ijm y do treści i spróbujmy 
odważyć na wadze krytycznej je j 
c iężar gatunkowy,

Przi deu szyFtkwm, sam ju ż w y­
gląd tekstu. O pracowujący układ 
g ra ficzn y  całości p >1. J . Malicki, 
który z * strony ilustracyjnej w y ­
w iązał t ię a pełn«m  powodzeniem 
zapragnął w idocznie być śpecjal- 
nie oryginalnym , gdy ujął tekst w  
form ę jedno lite j płaszczyzny, gę- 
ito  zadrukownnoj, bez żadnych 
odstępów ani nowych us‘ ępó.r 
( ju ż  nie mówiąc o podtytułach 
wyilus*ó*ęn lach  i t. p .), U k, ż 
jego  optyczny w ygląd  od-znuczi 
się w ręcz mor t e m a  jędnosUo.iiu)- 
ścią. Tymeza->c"n pomysł nie j is t  
tica le  t.ikj oryg ina lny. Zna go i 
stosuje każda kancelaria rejen- 
talna, którą wedle takiej w la in ic  
recepty spouądza  wszeWfia doku­
menty. Tylko, że żadnemu re jen ­
tow i ani wę śnie nie przejdzie 
przez myśl. ąby tego rodzaju 
„ fo rm a  g ra fic zn a " m iała wzbu­
dzać zaintepusow Ulic *Hu treści, j 
Każdy wie bowiem, że dniała ona

bezwarunkowo w sposób —  od­
straszający.

To też trzeba pewnego aktu s il­
nej woli, aby zdeeyaować *uę na 
czytanie. A  jeszcze w ięce j silnej 
woli trzeba, aby to czytan ie do­
prowadzić do końca. Bo zamiast 
rzeczow ej in form acji mamy prze­
ważnie fra zeo log ję  w  takim oto 
rod za ju :

.Ruchliwość 1 żyv.otność instytu­
cji jest ogromna.., Dziś już prawie 
cala Polska objęta jest zasięgiem 
wartości duchowych., Dziesięć lat 
pracy, której upamiętnieniu zostało 
poświęcone wydawmetwo niniejsze, 
jest karta dobrze zapracowane] za­
sługi... w  ślad za innemi narodami 
i Polsk.t czyr; wysiłki niezmordowa­
ne, aby nnrAd z ltumaniony wiekową 
niewolą polityczną na wyzszy sto­
pień pojmowania obywatelskiego wy- 
dźwignąć i w rodzmie ludów świata 
postąwji go naj vyiej... Program ra­
diowy może zadowolić każde wyro a 
ganię, o ile wymaganie to liczy się z 
realnemi warunkami naszej rzeczyu - 
stcści, o ile przepojone jest sympa­
tią. przebaczającą niedocągnięcią. a 
cieszą :a Hę sukę* ami... C'ocu]mv jak 
najczęściej 8 ludźmi, którzy wypeł­
niają program radjowy, a nasze zy 
cie wypeini się treścią bogatą, waż 
ką, tm icią która jest piękna i niczni- 
szcza na‘ ” .

Czy to sprawozdanie instytucji 
czy też prospekt lachw a la lące j 
swój towar firm y?  Ba. ale takie 

inspekty byw ają  rowlawane bez­
płatnie W  tym zaś wypadku, na­
bywając wydaw nictw o chociaż 
tanie, ale płatne, w olelibyśm y za­
m iast gotow ej superlatywnej o- 
ęeny otrzjunać do rąk m aterja l In­
form acyjny, ną podstaw ię które­
go m oglibyśm y sami sobie urobić 
zdanie. W «ry ś tk i«  przecież g ra fi-  
kony cii do »ta lecaric  wymowne, 
ule nic wszystko da się w yczer­

pać grafikonam i. Chciałoby się o 
niejednem dow iedzieć czegoś hli 
żej. Tym czasem  znajdujem y tj lkc 
krótkie ośw iadczenie, żc program  
naszej ra d io fon ji „wyir.yka się 
wszelkim  p:óbom  h ip torjozo ficz- 
nym, tak ilościowo je s t olbrzym i 
i tak jakościowo różn o lity " i że 
na audycje słowa żyw ego składa­
ją  » ię  „pełne wdzięku fe lje tony , 
Dełne aktualności reportaże i peł­
ne dram atycznego napięcia słu­
chowiska Teatru  W yoDraźni"...

*  •*

N iem a co mówić, udał się ten 
tekst... W ięc  się czyte lą ik  chroni 
spod kaskady tego  rodzaju „ob ja ­
śnień" na suchszy grunt Pustra- 
ey j i gra fikonów , ale i tu n ie je ­
den sro czeka zawód. Część ilu ­
stracyjna  bow iem  została w  znacz 
nej części ułożona niejako „poza 
czasem i przestrze n ią ", a w ięc 
poza wym iaram , pozwala.iacemi 
na jakąś orjentację

*I tak w ięc, na samym wstępie, 
maps Pol&ki z dyslokacją poszcze­
gólnych rozgłośn i byłaby o w ie le  
instruktywniejuza, gdyby poda­
wała kolisto oznaczony zasięg de­
tektorowy kątdej z nich oraz datę 
uruchomienia. N iew iadom o także, 
dlaczego symbolem tak zasłużone­
go di a polskości Lw ow a ma być... 
ruska katedra, a nie np. w ieża 
ratuszowa na tle  W ysokiego Zam­
ku, stację krakowska, zam iast tak 
dobrze wszystkim  znanej w-ieży 
M arjack ie j, ma s;*Tnbo’ izować 
pomnik Kościuszki. N iew iadom o, 
dalej, dlaczego p rry  fo togra fia ch  
nie umieszczono dat, któreby b li­
żej nas zorientow ały, jaki był u* 
daiał poszczególnych osób w pra­

cy nad rad jo fon ją  polską w  c ią­
gu m in ionego dziesięcio lecia. W  
album pamiątkowrem można się 
obyć bez „h is to r jo zo fji" ,  ale nie 
bez —  h ietorji.

N a  kaHach, poświęconych po­
szczególnym  stacjom , w o le lib y ­
śmy, gdyby fo to g ra fje  speakerów 
były  mu i ej sze a ze, to znalazło 
<*ię m iejsce także dla innych pra­
cowników rozgłośn i (ja k  to nn 
zrob ił Lw ów  co do W esołe j T a b ) 
i gdyby tam było choćby po parę 
c y fr  i dat orjen tacyjnych , o któ­
re aż się prosi. N a  kartach koń­
cowych, niemal pozbawionych o- 
bjaśnień, w olelibyśm y nie Dotrze- 
bować się domyślać g d z ie  szukać 
ks Rękasa, co to za paczki roz 
da je p. Stępówski, ja k it  to sy l­
w etk i sportowców  i ja cy  to spra­
wozdawcy sportow i —  jeś lib y  ko­
muś przyszła ochota znaleźć np. 
tak popularnego p T ro janow sk ie­
go.

P rzytaczam  przykładowo) te u- 
w agi, gdyż z sukcesu, jakim  się 
cieszyło obecne album, nasuwa 
się nieodparcie log iczny wniosek, 
że wydaw nictw o tego rodzaju po­
w inno bvć kontynuowane pei-jo- 
dycznic co noku (np. jako ..Rocz­
nik ra d jo w y ") i że teraz w łaśnie 
byłaby pora na jego  p rzygo tow a­
nie. W ydano przecież w  roku 19"'! 
taki p ierw szy .Rocznik Po lsk ie­
go  R ad jd " za rok 1933 j jakoś się 
r,a tern urwało, a w ar Loby jednak 
to w ydaw nictw o kontynuować — 
choćby w  tm n l*j«w on «j objotośei 
(, Roczn ik" m iał 200 stron ) ale 
zą to jako r w a  pneznaczoną do 
sprzedaży, a w ięc n ictyfko iiown- 
dującą wydatek budżetowy, lecz

zarazem  opłacalną. Z okazji op ła­
ty  kw ietn iow ego abonamentu mo- 
znaby w ezw ać abonentów do zgło­
szeń i tym  sposobem usiarić na­
kład —  a można z gó ry  p rzew i­
dzieć, że tym razem  bed z j« zg ło ­
szeń jeszcze w ięce j, n iż  w roKu 
ubiegłym. Tak i zaś nakład poawo- 
li skalkulować publikację równie 
iak poprzednia tanią, m niej mo­
że zbytkownie ilustrowaną, a za 
tto bardziej ob fitą  w  treść. 
.Chodziłoby tu przedei 'Sizyatkicin 
o n form acje : adresy, daty, ra z- 
v,i*ka, artykuły (in fo rm acy jn e, 
h istoryczne, statystyczna, oma­
w ia jące  poszczególne problemy, 
zaznajajm u*jące czytelnika z roz­
wojem  rad io fon ji w św iecie i t. 
p .). Perjodyczn jr charakter w y­
dawnictwa porwoHłby na wy- 
tknięeie programu, którego stop- 
n’ owy r o z w j  stw orzyłby z bie­
giem  lat cenną b ib ljoteczkę ra- 
d iow ą : stajaby się ona n*ezbęd 
nym towarzyszem  dla kaadego ra 
djosluchacLa, byłaby ceanetjtetr 
zespalającym  razem n L jliczn ie j’ 
szą „rodzinę rad iow ą", byłabj 
najskuteczniejszą propagandą...

U m iejętn ie zredagowany Rocz­
nik R ad jow y cieszyłby się niewąt. 
p liwem  powedzeniem. A le , ab\ 
spełnić należycie swoje zadanie 
musiałby pójść po zgoła innej 
lin ji, niż album dziesięciolecia. 
D latego uważałem za potrzebne 
zw rócić uwagę na słane strony 
tamtego wydawnictwa.

*  *
U w agi, jak ie nasunęły audyc.i* 

ostatniego tygoan ia  (n ie  nasunę­
ło się ich zc.ig-ztą w ie le ), odkła­
dam do pnye jbe j n iedzieli.

M srjan  G rzegorczyk


